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6.
W I D O K .

K ościo ła  X X . D om in ik anów  O bserw antów , 
p rzez  Z y g m u n ta  V o g la -

R ys k ościo ła  le g o  w zięty  b ył' w  ehWili 
rozbierania g o ,  dla czego  w tym  stanie i est 
W ystawiony. O k o ło  n ieg o  w idzieć się  daie 
znaczna część u licy  n ow ego  św ia ta , i m nósto  
ludzi tak p ra n tią cy ch  o k o ło  rozbierania , k o 
śc io ła , iako i przech odzących  się- D łu gość  

obrazu ło k ie ć  i .  w ysok ość łok;

W idok w S i e d l c a c h  kapliczki 
i grobu JO. z Xi^z^t Czartory

skich Alexandry O gińsk ie j 
H. W . K.

p r z e z  S ta n is ła w a  K o r c zy ń sk ie g o  *■

Ogiriskiey.  K aplicę otaczaią top o low e i- io d ła -  
we drzew a. P rzy  p ortyk u  iey  siedzi starzec .

• Grupk złożon a  z. cztóreęh  osób p rz e c h a d z a  się 
ok o ło  frontu. N a  forgruhcie po b ok ach  w i
dać sp oczyw aiące w  cien iu  drzew  osob y- ‘ 
na lew ey  zaś stron ię k lęcząca  z d zieck iem  
W ieśniaczka zanosi do B oga m od ły . Dłu
gość ob razu  ł o k :  p u ł, szerok ość łok: Ruł.

O to ie s f  opis n iek tórych  o b razów , k tó 
re'W ystaw ione b y ły . Co się tycze rzeźb iar
stw a , p om ięd zy  innerni w ystaw ił Pan Maliń~  
sfei, V* piersięv  JW . P rezesa  Senatu S tanisław a  
H rabiego  P o to c k ie g o , i p łaskorzeźbę T r y u m f  

i j ł f n o r k a  z m arm uru K ararsk iegó  zrobioną. 
fPhn Tatark iewicz:  z ł o ż y ł  m odelow anie z g li
n y  figu rę  siedzącą z a n t y k u ,  głow g A l e x a n -  
d r a  W . '  i  a rab esk , rów n ież Pan K r ie g e r  ro- 

' zetę i trzy  f i g u r y  z w osk u  m odelowanie.

N a środku o b r a z u  w idzieć się daie ka 
plicą  . w  p ięk n ey  i gu śtow ń ey  architekturze  
staw iona, —  n a  boku  iey  grób  Hetman© w ey

I I  V- 

B ach  papierowy.

W  naukach i k un sztach  n o w e coraz o d 
krycia  i w ynalazk i u d ow od n ia ią , ile  p rzem y sł 
lu dzk i pracuie n ieustannie nad u d osk on ale
niem  śr o d k ó w , ażeby za ich p om ocą oby - 

• w atel kraiu m óg ł zyskać opatrzenie, sw ych  
p o t r z e b ,  w y g ó d ,  a n aw et i zb ytk ów  % w ię
kszą' ■ ła tw ością  ich  nabycia , to  ie st przez  

i* 6sźckądhieyszy: -na,n ie. w ydatek . . N iżę y  opi-
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sać się m ający w ynalazek , służy do p ie r 
wszych p o trz e b  to w a rz y s tw a ,  bo  do p o k r y 
cia d a c h ó w  wszelkich budow li p a p ie re m ,  to  
iest używaiąc a rkuszy  g iubego  pap ie ru  n a 
syconego pew ną  k o m p o ry c y ą ,  zamiast zwy- 
czaynyoh d ach ó w ek , g o n tó w ,  s ło m y ,  i t. d.

Na pierwszą w z m ia n k ę , zdaie się rze
czą śmieszną dach papierowy',  wynalazcy ie- 
go również m usia ła  się w ydawać śmieszną , 
ta  m y ś l ,  ażeby m ate ry a łu  t a k  na  pozór sla 
bego i n ie trw ałego  iak  ies t  p a p i e r , chcieć 
użyć do p o k ry c ia  dachów. Kiedy iednak 
tenże wynalazca pilniey rozważył ś rodki , 
p rzez  k tó re  m o żnaby  nadać pap ie row i wy
trw ałość  na  słoty , m ro zy  , skw ar i  u pa ł  
s łoneczny , osądził iż m u  naylepie'y posłuży  
g a tu n e k  p o k o s tu ,  rów nie  p ro s ty  iak o i ła c 
n y  do nab y c ia ,  to iest; b io rąc  n a ^ te n  za
m ia r  smołę zwycźayną.

Poniew aż zaś pierwsze początk i , mie- 
, waiąpospolici* 'wiele n iedoskonałości,  sp o so b o 
wi więc tak iem u  wiele w A n g l i i  uczyniono za
r z u tó w ,  tak  co do w ytrw ałoścLna zm ienność 
powieti’z a , m ianowicie naprzeciw  upałom  
słońca ,  iako i co do ważności ła twego zapa
lenia się od ognia.

Dla zaradzenia  temu, przedsięwzięto r o 
bienie rozm aitych  doświadczeń; z ich skutku  
w ypadło  że sama smoła p ły n n a  czyli maż 
iest na  ten  z am ia r  n iedos ta teczną  ale na leży 
ią  mięszać wpewne'y p ro p o rcy i  ze sm ołą tw a r 
dą iak  szewska. Powtóre  , zapobiegaiąc ł a 
twości zapalenia się od ognia , p robow ano  
p a p ie r  na  deskach p r z y b i ty ,  pom azyw ać p o 
w tórn ie  in n ą  itiż kom pezycyą  sm o ły ,  a w cza
sie gdy ta  będzie iescze go rącą  i p ły n n ą  , 
posypow ano  ią  cienkim  p ia sk ie m , lub  w ę
glem m ia łk im  , zend rą  kowalską albo te'ż 
w apnem  niegaszone'm.

Cała zatem p ra k ty k a  tego wynalazku 
zależy na te'ni ; ażeby wziąwszy p ap ie r  sza

r y  p rzy zw o itey  g r u b o ś c i ,  albo raczey cien
ką  tek tu rę  , zamazać w roztopione'y smole 
c ię k łey , izm iecżan ey  ze sm ołą tw ard ą  w sto
sunku  iak  5 do i .  Gdy wyschnie  povvtó' 
rzyć  to  zamaczanie. Maiąc dach deskamr 
w ym osczony , albo iak  , zowią wyszalowany> 
tarcicami nie w poprzek  iak  czynią szaluią0 
p o d  b lachę)  ale wpodłóż; na ty m  szalunku, za
m aczane w smole arkusze przybiia ią  , poi«- 
dynczo , k iedy  , p ap ie r  iest t e k tu r o w y ,  a pod* 
wóynie k ry iąc  jeżeli iest cienki. Pocze'm ca
łą  powierzchnią  dachu pom azuie  inną  gorą
cą kom pozycyą ,  z łożoną ze dwóch części smo
ły  twaydey ; ,aiatyćUmiast zaś posiewają wę
g le m  m ia łko  t łuczonym  , lu b  wapnem n ie '  
gaszone'm , lub  piaskiem albo też zendrą  k o 
walską.

T a k  postępuiąc,- lubo po większe'y czę- 
jści zaradzono wielu n iedogodnościom , pozo
stałe iednak  zawdy zarzu t n ie trudnego  zaię- 
ięc ia  się od po ża ru  o gn ia ,  lecz Zarzut tak o 
w y  ie s t  tenże s a m , iaki m am y przeciw de
s k o m ,  g o n to m , a n ay bardz iey  przeciw  strze
chom  Słomianem.

Przyznaiąc  więc dachom p a p ie ro w y m , 
tę prawie iedną niedogodność , p rz y tn a y m y  
z drugiey s t r o n y , że m aią  z kąd inąd swoie 
zalety , iako  to  :
i jno . Źe pok ryc ie  dane pod ług  wyże'y nam ienio .  

nego sp o so b u , '  k iedy  będzie pilnie i u- 
mieiętnie z robione iest t rw a łe m ,  i nie- 
po trzebu iącem  ta k  czeste'y nap raw y  iak- 
dachy ceglane.

?do. Ze m a te ry a ł  pokrycia  , będąc z n a tu ry  
swey le k k ie m ,  n iew ym aga zbytnie  m o 
cnego wiązania dachu, a zatem nie wiele 
ciężąc na  ścianie budow li ,  też ściany m o 
gą bydź daleko cieńsze iak dawne zvry- 
czaynie.

3tio. Że pominąwszy iż w Anglii dachy p a 
p ierow e używ anem i byw aia  naw et do
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domów mieszkalnych, u nas mogłyby 
bydź dane na wszelkich innych budo
wlach gospodarskich, gdzieby materyał 
do takowych d a c h ó w  używany, w poró
wnaniu z irmemi znaleziono za tańszy 
do nabycia.

III.

Karól XII. wW arnicy pod 
Benderem.

Po trzytygodniowem oblężeniu domu w'
Wtórem Król mieszkał, umyślili Turcy-wziąć

szturmem i. Lutego 17i 3. Strzelali do
^°niu z dział a razem zaczęli dobywać oko-
1)0W. Odprawiało się właśnie potenczas na-
k°żen*two — Każdy po pierwszym zaraz wy-
strzale pospieszył na swoie stanowisko. Król
Za® wsiadł na konia i udał się do okopów,
których bardzo walecznie broniło kilkunastu 
ŚzWed'ów, iednakie wszysey dostali się w nie- 

i tylko Sam Król uszepł szczęśliwie, ■ 
gonili za nim aż do samego domu i 

V ko osobiste męstwo zdołało go uratować; 
^ópiero pod samemi drzwiami swoiego pokoiu 
**dadł z konia. Pan Roos obi ął wpół K róla, i 
Prosił go nayusilniey, by wszedł do domu. — 

odpowiedział Król: chcę zostać się]’ tu i
W idzieć co Turcy zamyslaią? Gdy zaś ci nie- 
P^^estawali strzelać] na K ró la , Pan Roos 
s'a>'ał się go nakłonić do weyścia przynay-. 
^miey drzwi domu. Lecz niechciał tego 
,JCzynić, tylko przez okno skoczyć na dzie
cinnieć (zapewne na drugą stronę") gdzie kil- 
^ e t  Turków sypało straszny ogień, na dom 
^'ólewski. Tym czasem inny oddział opano- 

iuż był kilka okien i potykał się ze 
^Wedami w sali i w dolnech izbach. Król

postrzegł to,-i pospieszył tam, pomimo- wsze.L 
kiego1 oporu. Wyrwał się a rąk Pana fioos 
który go trzym ał ieszcze tylko za pendent 
szpady. Kroi odpiął sprączkę i kilka kroków 
odskoczył; lecz Pan Roos dogonił go i ob- 
iął w pół rzekłszy z niechęcią: — » Teraz 
mi się W. 'K . Mość nie wymkniesz „ Dwóch 
Szwedów przybiegło Panu Roos na pomoc, 
i wciągnęło Króla we drzwi, zaraz ie zatara, 
sowawszy. Król'skoczył do sali, w którey iak  
wyżey powiedziano iuż się potykali. W niey 
było pełno Turków, dopiero aż po chwiti wy
pędzono icb, wielu zostało na mieyScu, reszta 
drzwiami i oknami pouciekała. Krół porosta- 
wiał-potem po 5 do 6 żołnierzy przy każdem 
oknie, i tym sposobem, garstką ludzi wytrzy
mał przez’8 godzin całe woysko Turków i Ta
tarów. Chodził z iednego .pokoiu do drugie- 

Ś go i zachęcał ludzi do odwagir d obrony, sam 
nosił -im w kapeluszu swoim proch i kule, 
a nawet od zabitych zabierał znayduiące się 
przy nich naboie i rozdzielał ie między ży
jących.

Podczas, gdy tak był zatrudnionym, po
szedł z sali do przedpokoiu i drzwi zamknął 
za sobą. Do tego przedpokoiu przypierał 
pokóy Marszałka Nadwornego de Diibm  
dla braku ludzi nieosadzony. Ponieważ Pa
nu Roos doniesiono natychm iast, że Króla 
nie widać, poszedł go szukać, ledwo co drzwi 
otworzył gdy uyrzał Króla; potykaiącego 
się 2 trzema Turkami; Pan Roos zastrzelił 
odrazu pierwszego tyłem do drzwi obroconego. 
Król w tenczas dopiero postrzegł tę pomoc 
gdy usłyszał! wystrzał, ledwie co mógł po
znać w dymie wiernego sługę, patrzył się 
tylko na niego nie rzekłszy ani słowa, 1 
W krotce najbliższemu Turkowi rozpłatał gło
wę a trzeciego zabito z drugiego pistoletu. 
»Czy to Ty ?*przemówił dopiero Król do Pana 
Roos, co mi pomagasz? widzę ześ nie zapomi-



n ftl-o u. M ówiąc to  . ocierał się ze k rw i
.p łynące-y  z ra n  zadanych od Turków . P y ta ł 
; ,się o r  esztę łudzi' o k tórych  sądził, ze go o- 
;■ju ś c i ’i i .  Usłyszawszy atoli, że naywiększa część 

d o sta ła  się w niewolę i 'zabitą została, rzekł: 
t^ sam i więc obsadźmy salę“ T hrey  dotychczas 

usiłowali j wieść oknam i, lecz ieh odparto; 
-teraz zaś przybyli z ruchomemi przedpiersie 
n iam i, k tó re z gnoiu przed sobą na podsta
wie prowadzili, nateyźe podstawie umocowa
l i  wielkie drzwi tym  sposobem ,  iż za niemi 
mogli stać i strzelać easłonieni. T ak  się 
przybliżył! bez znaczney straty , iednakże o- 
gień Szwedów przymusił ich podstawy poopu
szczać. Strzelanie trw ało wciąż, lecz nic 
n ieby ło  stanowczego, gdyż budynek wystawio
ny  b y ł z muru grubego. K u wieczorowi za
częto rzucać wieńcami sm olnsm i i strzelać 
rozpalonem i kulam i alei to nieskutkowało.jN a- 
koniec znieśli T u rcy  na nieobsadzonął stro
nę , gdzie-był pokóy Pana Diiben kupę siana 
i  zapalili- ią ; przez* co razem  i dom goizeć 
zaczął.

i  '  . 1 ' - •*; } ,

Ledwo co Szwedzi to  postrzegli, Król 
wziął kilku ludzi z so b ą , z którem i po 
ża r gasić usiłował, lecz otworzywszy drzwi 
p rzedpokoiu , iuż ich płom ienie ogarnęły i 
wielu ze Szwedów popaliło sobie twarze i 
suknie. Jednakże przeszli przez salę.' K ról 
rozkazał dach zerwać. Ze zaś do takiey ro 
bo ty  żadnych nie miarto narzędzi, nie m ogli 
temu poradzić. T rzeba byłó nakoniec przedsię
wzięcie to zaniecha’ć ‘zwłaszcza, że Turcy Rypali 

* dział i ręczney b ron i nieustanny ogień na 
to stanowisko. Tym  czasem szerzyła się po 
żoga tak , że Król z resztą Szwedów przez j' 
p łom ień przeprawiać się i tw arze aby sobie 
nie popalić, sukniami zakrywać m usieli,- j 
sala fiedyne ieszcze mieysce obrony) iuż by- j 
ła. W ogniu. Król postanowił b ro n ić  się w in- li

nem od ognia ieszcze bezpiecznem m i e y s c t ó  

1 rzekł! »>poydźmy do mego sypialnego pok°" 
iu, tam  bcdziem mogli trzym ać się ieszcze'' 
Ledwo -to wymówił postrzegł 4ch T u r k o v t  

ku niemu spieszących, wziął (  chociaż s*s 
zawsze bił szpadą} od Pana Roos k a r a b i n e k  1 

zastrzelił pierwszego k tó ry  zaraź padł na zie' 
m :ę^ Pomimo tego reszta nacierała na nieg0' 
Pan Roos zaklinał K ró la , by  się nie n a r a ż a k  

lecz widząc K róla na tó nie zważaiącego sko
czył między Króla i okno do którego T i i r C y  

nacierali i zaraz strzelili z pistoletów. Kul® 
trafiła Pana Roos w głow ę, padł w obięci® 
K róla lecz w krotce przyszedł do siebie; SzW<- 
dzi ubili tym  czasem tych trzech Turków* 
D rudzy  atoli przypuścili znowu szturm , lecz 
i ten  został odparty,

Ogień wzmagał się coraz bardziey, pło* 
/  mienie iua buchały przez tarcice i drzWi 

obsadzonego ieszcze pokoiu , trzeba było 
o b ie rać— albo wyyść albo zginąć w płomie
niach, Postanowili wyyść i skoczyli na pod
wórze napełnione nieprzyiaciołmi. Król za
w ołał: „  Duley ! Brońm y się póki możemy; 
niech potem będzie, iak chce." Plecy ; asło- 
niały m ury, z k tó rych  iednakże po godzinney 
walce, gdzie się bito bez nadziei i z nie
zm ierną stra tą  spadł dach palący się. „  Z*a- 
m ną do kancellary i; zawołał K ról i pospieszał 
czeirtprędzey w  zamyśle przebicia się przez 
nieprzyiaciela lecz zaplątawszy się w ostrog* 
upadł otoczony- do T urków ,.k tórzy rzucili 
zaraz na niego i-wszystkich Szwedów iesz.cz.® 
żyiących zabralń w niewolę. Działo się to 
iuż o godzinie gmey wieczorem.

/


